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, TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miowięcznie kop. 70, kwartalnlo rb. 2, 


rooznie rb. 8. z odnoszeniem do domn. 


E przenyłką pocztową do wszystkich miejsa Króle- 
utwa, Cenarstwa i zagranioy: kwartalnie rb. A 


kop. 60, rocznie rb. 10. 


T R E$ C: POLITYKA: Poemat transwajski,—Reorganizacyn Anatr 
- LITERATURA I SZTUKA; 


FEJLETON: Pamiętnik. 


Sadowa Nr, 3, 


Adres: 
H BE" 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- | 
| Sprzeda pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 


dziel ì świąt ważniejszych, od goda. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w ożwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po poładniu, 


Rękopisy drobno nie zwracają się. 


| p. 


„jteratura polska, II, p, A. Drogoszewskiego.—Notatki literaokle 1 artyst 


Przedpłatę przyjmują: Adminiatracyn Prawdy oraa 
katęgarnie, kioski | kantory pism peryodyca- 


wie w Administraeyi piema ł w kioskach. 


| Ogłoszenia wszolkiej trości po kop. 10 za wiersz lub 


jego miejsce. 


skiego. — Tydzień polityczny, —ŻYCIE SPOŁECZNE: Kronika poznańska, p. ot. - 


ne. — PORZYR: 


Jodno słowo, p. Władysława Sterlinga, — SPRAWY DKONOMICZNE: Zjazd górniuzy, p. D.-— W dal. — Kronika. — Odpowiedzi Redakoyi 


Ogłoszenia. 


Od Redakcyi. 


Rok nadchodzący będzie dwudzie- 
stym w życiu Prawdy, Tuk poważny 
przeciąg czasu uwalnia nas od obo- 
wiązłku i potrzeby szczegółowego za- 
znajamiania jej czytelników z zasada- 
mi, dążeniami i celami redakcyt. Ty- 
"jug naszego pisma jest już dziś po- 
wszechnie zrozumiałym wyrazem okre- 
ślonego programu, który przez lut 
dziewiętnaście rozwinął się i uwydatnił 
w głównych swych zarysach tysiącami 
artykułów i utworów. Prawda — to 
znaczy: ścisłość i niezależność bada- 
nia w nauce, sprawiedliwość dla 
wszystkich, czystość charakterów i ener- 
gia dziułania w życiu, szlachetne pięk- 
no w szluce, to znaczy humanizm 
w najobszerniejszem i majwzntoślej- 
szem rozumieniu tego słowu, to znaczy 
„postęp wiedzy, swoboda przekonan, 
szlachectwo prucy i tdostojności mo- 
ralnej. 
Pragnących towarzyszyć nam dalej 
z zaufaniem i życzliwością prosimy 
o wczesne zapisywanie się na listę 
prenumeraty, gdyż abonentom spóźnio- 
nym nie zawsze możemy (dostarczyc nu- 
merów Prawdy, której nakład zasto- 
sowany bywa do przedpłaty termino- 
wej. 


Jak lat poprzednich, nowi prenu- 
meratorzy mogą i obecnie nabyć wy- 
dane w osobnych książkach dawne do- 
datki za połowę ceny według katalogu 
umieszczonego na ostatniej stronicy, 


Tom V: Trylogia Niośmiertolna dusze: Oj- 
ciec Makary, Aureli Wiszar, Ragina. — 
Cona 1 rb. 50 kop. 


Tom VI: Antos, Na targu, Helwia, Pau- 
zaninsz, Poddanku, Błazen, Za masley, 
Dachówka. — Oen» 1 rb. 20 kop. 
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POEMAT TRANSWALSKI. 


Th 


ojnu przez pigmejów atrykań- 
ERO, skic wypowiodziana Anglii jest 
NOW jednym z tych wypadków, któ- 
ro wylamują się z jarzma materyalnej siły 
jako najwyższej rządczyni, a często i wy- 
łącznej władezyni człowieka, poruszającego 
się w dziejach. Stał się jakby cud: państwo 
wielkie, ogarniująco morzu i lądy po cn- 
łym globio ziemskim, liczące ludność o- 
włudniętych przez siebie krain na 380 
milionów, a obszar prawie na 500 tysięcy 
mil — od garstki osadników rozsianych po 


stepieh i pustyniach Transwalu dozn 
klęski po klęseo i niotylko hitwy przeg 
wa, alo nawot honarn ocalić nio umie, Do- 
konywau się w wojnia jakby przeminnu 
istot: karly wyrastuj;, na olbrzymów, ol- 
brzym drobnieje w karła 

Jeżeli ton pogrom Anglików, nieprzawi: 
dywany, niologiczny, przeczący porządko- 
wi, rzncimy na tlo zwykłych warunkow 
życia politycznego i dzisdań wojennych — 
sułość wypadków dotychczasowych w wic- 
ku liczby, miary 1 wagi, w zakresie ato- 
sulców, dla których  przedowszystkiem 
stopy i apruwdziany pozytywno moa roz- 
strzygajqącą mieć muszi, — przedstawi się 
jako poemat, marzenie wysnione, nadzw y= 
czijny utwór funtazyi x pospolitym, trze 
żwym rozaydkiem i energią życia nia 
wspólnego niemujący, prócz mejorólme j- 
szych form czynów i wypadków. 


ry- 


Zapowne, politycy i ludzia wojennego 
rzemiosła powiedzą: Nio byłoby pogromu, 
nie byłoby całej tej cudowności, gdyby był 
porządek w funkcyach państwa angiel- 
skiego; gdyby teoretycznym wymaganiom 
stanowisk odpowiadały praktyczne siły je- 
ilnostak na stanowiska wprowadzonych; 
gdyby generałowie mieli ołej stra I 
w glowach, n jednostki taktyczne należy- 
tą obsługę wywiadowczą; gdyby dzinłano 


rozwużnicj a silniej, nie rozpraszano sil, 
nie maunowano ludzi na branio pozycyi 
raezoj dla popisu, mż pożytku. Wszystko 
to prawda; krytyka spocyalistów uiajedcn 
jeszcze błąd angielski pochwyei i nie 
nym nerwem angielskim zatarga. Ale 
dlaczego właśnie whrow prawom rozsąd- 


ku, wbrew organicznemu poozuciu sily, 
wbrew wszelkim obliczoniom i możliwo- 
ściom — gunorałom. zbrakło olejn w glo- 
wach, a żołnierzom warunków, w których - 
by zwyciężać mogli? Dlaczego wybór nie 
padł na dowódców zdolniejszych, a traf 
zrzydził, że w chwili danej na stanowi- 
skach rozatrzygających znaleźli się nieu- 
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dolni? Gakolwiek odpowie rozum, potrze- 
bujący wa wszystkiam przyczyn, rozlupu- 
jacy zjawiska na przyczyny i skutki — to, 
co się już stało, nia przostanie być poemi- 
tem żywym, z twardych dusz bocrakich 
przez potężną ich wolę bytu indywidnalne- 
go wykrzesanym. 
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REORGANIZACYA AUSTRYI 
= 


Wiedeń, 19 grudnia. 


p tam tych „ustaw językowych* 
spoczywa w tekach wszelakich mi- 
K {nistrów i kandydatów ministeryal- 
nych od czasu Taaffogo! Olary zapewniudl, 
że taką ustawę przedstawi, ale żądał na- 
przód za ię obiocankę ustępstw ol Ozo- 
chów. Oi jednak nio głupi, żaby kupić ko- 
ta w workn. Kandydaci ministoryalni: Ma- 
dejski i Bilinaki, głoszą, 20 mają wygoto- 
wano już ustawy językowe — bylo im tyl- 
ko powierzono ster rządów. „Alo dziwna 
rzecz, wszyscy oi panowie traktują ustawę 
qzykową niby jakis wynalazek nowej ar- 
maty, tj. jako tajomnioę, której zawczesne 
wyjawionie byloby niebezpieczne. Tym- 


czasem sprawa językowa w Austryi jest 
zbyt jawna i jasna, a jeżeli ktoś ją chca o- 
0 


kryć tajemniczością dyplomatyczną, 
wolno padejrzywać, że mk przyczyną m 
wypowiadać całej swej myśli, że gdzieś 
tam w tych projektach jest jakiś punkcik 
meczysty, k światła dziennego się boi. 
Pomówmy więc o tem otwarcie, W tej 
sprawio nio chodzi wcale o sanie języki, 
lecz o racyonalny podział Austi 
je. Niemcy dobrzu wiedzieli w r. 1867, dla- 
czego do konstytucy wpakowali szumny 
frazes, 20 w Anstryi tkie języki są 
równouprawnione.* Bo frazos ten nie mógł 
mieć innego skutku, tylko zachowanie dn- 
wnego przywiloja niemczyznio. Bo gdzie 
kilkanusotw języków ogłaszu się za równo- 
rawnione, tam oczywiście jedon mnei 
hy nprzywilejowanym — n tym jednym 
mógł yć tylko niemiecki 

Cały fortel Niemców polegał na tem, 20 
przy owem równouprawnienia pominęli 
kryje i mówili tylko o „Łusłrył. Tymczasem 
kto ma szczery zamiar równouprawnionia 
języków Anstryi, tân musi za punkt wyj- 
ścia wziąć poszczególne kraje, musi powie- 
dzieć: w Czcehach równonprawnione są 
jezyki czeski i niemiecki; w Styryi — nio- 
miecka 1 słoweński, w Tyrolu — niemiecki 
i włoski itd. Ale taka nezciwa kodyfikacya 
powinna wprzódy zalatwić inną rzecz pod- 
stawowy, położyć fundamet umożliwiający 
przeprowadzenie jej, mianowicie podzielić 
Auatryę na kraja naturalne, tj. na gru- 
py naradowościowe, nie zná, jak to u- 
czynił Schmerling, na siedemnaście pro- 
wineyj udministracyjnych! Te grupy mo- 
ga być utworzona tylka z poszczególnych 
indywidualności histo o-politycznych 
a uwzględnieniem przowagi narodowościo- 
woj na pewnych terytoryach. A zatem Au- 
strya może racyonulnie być podzieloną 
tylko na kraje czoskie (Ozechy, Morawin, 
Śzląsk), na niemieckie (Anstrya Górna 
i Dolna, Salzburg, Tyrol północny, Karyn- 
tya północna, Styrya północuu), na sło- 
wnńskie (Btyrya południowa, Kraina, 
Tstrya, Gorycya), oczywiście po wyadrę- 
Imieniu Galicyi. Dopiero na podstawie ta- 
kiego racyonalneogo podziału można przy- 


stąpić do racyonalnogo urogulowznia 
sprawy językowej, ustanawiające w każdej 
grupie nouprawnienie dwu lub co 


więcej trzech języków, która w kużdej 
z mieh faktycznie są nżywano przez wiel- 
kjo masy Indności. 

A zatem trzela przedewszystkiem zi 
onalnego podzinln Austry 
praw językowyeli to stanowi punkt 
Arelimedesa. „Bez silnego nacisku na ten 


punkt nikt ieh nie uparządkuje. Opinia 
publiczna zaś powinna być zawczasu 0- 
świetloną, 2e boz takiej roorgunizacyi mic- 
podobna zaprowadzić ładu językowego. 
Bo „Austrya” nie jest krajom, locz co naj- 
więcej pojęciem politycznom, Język zaś 
jast rzeczą konkretną, niorozlączną od 
krajów konkretnych. Trzeba więc zacząć 
przebudowę od podstawy, a potem robota 
pójdzie latwo. To znaczy: nio trzeba du- 
rzyć ludzi tajemniczymi projektami, leez 
jewnio powiedzieć: precz z siedemnastoma 
prowincyumi Ńzmerlingowskiemi i sie- 
domnastu sojmami, a natomiast nowy ra- 
eyanalny, na podstawach historyczno-na- 
rodowych oparty. podzial Amstryi z wyod- 
rębnieniem Gulicyi! 


—da. 


Tydzień polityczny. Depesza Boerów do- 
niosła, ża Ladysmith d. 22 b. m. kapitułowało. 
depesze Anglików mówią tylko o walce w tym 
dniu i podają straty wskazujące mniejsze zna- 
czenie rozprawy. Z Londynu nakazano na 
stkich trzech widowniach cofnąć się pa za 
linię bojową; nakazać łatwo, wykonać trudniej, 
zależy to bowiem nietylko od Anglików, ale i od 
Boerów, którzy mogą cofających się nie puści 
Baller nad Tugely zbu most niekolejowy 
stanął obronnie, okopuja w Chieveley, w pe 
wnej odległości od rzeki, prawdopodobnie tylko 
dla zabezpieczenia odwrotu do Estcourt, któro- 
go dokonać ma obowiązek, Roerowie postawili 
most uowy i zapewne nie pnszczą Anglików na 
południe bez przyprawienia ich o nowe straty. 
Odwrót Bullera odbije się na losie Ladysmithu; 
może on być tylko coraz gorszym, dopóki nie 
stania się zupełnie slym, 

Powodzenie Boerów Transwalu i Oranii ol 
samego początku ośmielało Boerów Przylądka 
do ruchu zbrojnego; podnieta działała jednak 
dość tagodnie, a z tempa dotychczasowego wi- 
dać, że do powstania bez wkroczenia zwycięz- 
kich rodaków z północy nio p c. Niewąt- 
pliwie tylko pomoażają sią szeregi walczących 
ochotnikami, w zapewne i środkami wojennymi 
z poludnia, 

Na wodza do Afryki przyjożdea Ioborte, 
zwycięzca z Afganistanu i Birmy. Pomocenikiem 
Jego, czy też szefem sztabu, będzie Kitchoner. 
Pierwszy wyjechał już z Londynu, drugi zawitał 
do Malty. Zanim staną do roboty, upłyną ze 
trzy tygodni, W tym samym czasie spodziewa- 
ją się w Durbanio i Cnypetownie dwu nowych 
(lywizyj a Kuropy. Anglia tak joż ogałaca się 
x sił, że w kraju macierzystym wskutek powoła- 
nia milicyi czuć brak węgla na rynku; Kanada 
jest prawie bezbronna; skorzystać z tego chcą 
Tenianie i urządzają zbrojny napad; Anglia dy- 
plomatycznie naciera, Stany Zjedn. przeczą; 
Kruger wydał do nich odezwę o współczucie; 
przypomina im własną ich walkę o niepodle- 
głość. 

Rozeszły się pogłoski o pośrednictwie Fran- 
eyi, ządanem jakoby przez pełnomocnika trans- 

valskiego, Leydsa, w Bruksolli. Obie strony wy- 
pierają się rokowań Można pozwolić Anglikom 
na odniesienie zwycięztwa, ale po niem Muropa 
powinna zhiorowo dopomuieć się pokoju i nie- 
podległości transwalski 

Loculamzeiger berliński donosi o tajemnym 
układzie niemieeko-ungielskin o podział kolo- 
nij portagalskich: afrykańskie zabierają Angli- 
cy, azyntyckie — Niemcy. Źródła nie dość po- 
ważne; potrzeba potwierdzenin. 

W procesie politycznym w Paryżu prokurator 
już postawił wnioski: na Dóroulede'e żąda 5 lat, 
ua Guérina 10 ciężkiego więzienia. 

Ir. Mitnster podpisał konwencye umówione 
w lladze Przed Niemcami uczyniły to tylko 
Austro-Węgry i Włochy. Podpis Mäustera nie 
obejmuje art. 10 konwencyi rozszerzającej u- 
mowę gonewską z t. 1864 na wojny morskie. 

Cesnrz nustryacki d. 21 b m. dał dymnisyę 
hr. Claremn, powołał Witteka, ministra kolei, 
Oprócz niego ministrami są tylko: Welsersheimb 
wojny, Ghłędowski — Galieyi. Inni współpraco- 
wniey Wittoka będą prostymi „zarządzającymi. 
Nazwiska: Blumfcld, Stnmmar. Jorkasch Koch, 


Schrott, Bernd — są nowe; Stibral jaż dawniej 


fignrował. Wszyscy ruzom wzięci nie nie mówią, 
są tylko urzędnikami. Głos teraz znbierze $ 14, 
hez którego żyć niepodobna. Ugoda z Węgrami 
e podatki spożywcze, tymczasowy budżet dla 
Przedlitawii i ustawa o poborze do wojska — 
tylko temu paragrafowi byt swój zawdzięczą. 
Niewysłowiona niedola, bankructwa polityczne 
blizkie, w następstwach awoich nietylko do- 
tkliwe, ale i straszne. 
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KRONIKA POZNAŃSKA. 


Zwrot wJdziałalności komisyi koboizatyjnej,— To- 
warzystwo dzierżaw rolnych. — Teatr wądrowuy 
jako środek germanizacyjny. — Rdzei lakntyzmu 
i dzimłacze ho sowni. — Bmigracya rohotui- 
ków. — 
blioteka dla rzemi 

stwem. — Nowo pisma. 


| Wzietulności komisyi koloniznyj- 
(nej daje się spostrzegać pewien 
Śjawrot clurakterystyczny. Odwró- 
cila się ona od dóbr polskich, a natominst 
prawie wyłąeznie knpuje niemieckie. Roe 
wukcye pomiędzy ziemiunami pol- 
a Niemcami nie ustają jednak nau 
drodae prywatnej. Głównie oddaj mająt- 
ka w dzierżawę Niemcom, utrzymując, ża: 
Polnk nigdy nie możo być dohtym. gospor 
darzem w tym stopniu, co Niemioa. Ph- 
kiom pojęsiem przoważnio się rządzą nasi 
wielcy maguuci. Jeden 4 przedstuwieieki 
tego stnnu, ks. Skóraowski z Lubostro- 
nia, postanowił wydzierżawić Niemcom 
jnt po raz wtóry 600 morgów ziami (do= 
bra: Oporówok, Eabiszyn, Ojszanowo 
i Bmogorzawo), 

Może pod wpływom takich faktów po- 
wstal projokt stworzenia Tow. dzierżuw 
rolnych, colem naprawy stosunków ophi- 
kanych w krajn. Zadaniem tej instytucyi 
ma, być pośrednictwo w zawioraniu kon- 
traktów dzierżawy, polecania rolników u- 
zdolmonych,  przedsiębnanie - wszolkich 
środków, nłatwinjących teoretyczne i prak- 
tyczno wyksztnicenie kandydatów na dziec 
żuwców. Zdaniem udwokata, p. Aduma 
Wolińskiego, stowarzyszenie to powinno 
wynależó sobia mnona podstawy pod opio» 
ką jakiejkolwiek instytucyi jna istniejąnej 
w dziedzinie spraw rolnych, jak np. Spól- 
ku parceltcyjna. Towarzystwo takie isto- 
tnia mialoby doniosłe znaczenie i mogłaby 
ki pożytek przynieść krajowi 

Germanizacyw niewyczerpana w swych 
pomysłach. Obecnie przedsięwzięła ona 
nowy środek: toatr wędrowny niewie- 
eki. Jeden taki działacz, dyroktor tra- 
py artystycznej, p. Gorach z Liinoburga, 
dzięki pomocy byłego prozesu naczelne- 
go, Wilamowitzu, nzyskał zapewnionia 
zapomogi rządowej 8,000—10,000 marole 
na papinranio niomezyzny w W. Ks. Po~ 
znańskiom zu pośrodnictwom scony, z Wi- 
xnnkiem, żó będzia dawał przedstawie- 
uia w miastach W. Ka. Poznańskiego. Otóż 
dziś ten pan, który ochrzeił swojo przod- 
siębiorstwo nazwą „Borliner Rasidenz- 
Fusemhle,* objożdża Księztwo; ala, niesto- 
ty, spotkał go srogi zawód: Polny unika- 
ja teatru niemieckiego, a Niemoy, pomimo 
celu „szezytnoga,"” wealo nia chon go po: 
pioruć. 

Tak więc dziesięć tysięcy matek poszło 
na marne, jak idą setki tysięcy. Pomimo 
to wszystko „lakata“ pracuje w dalszym 
ciągu, nie upadła na dnchu i nie atraciła 
energii w wyszukiwaniu nowych pomy- 
słów i w wybndzuniu nowych snm, Bo zro- 
sztą czegóż się mę zrażać, skoro jest wiol- 
kiem przedsiębiorstwom do wyłndzania 
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pieniędzy rządowych na osobiste wzboga- 
cunie się „działuczów*? Jnż niejednokro- 
tnie dowodziliśmy na mocy licznych przy- 
kladów, że pod wielkim płaszezom patryo- 
tyzmu niemieckiego, z jaskrawym napi- 
som: „szerzenie i obrona niemczyzny,* 
kryje się banda zwyczajnych opryszków 
i zręcznych oszustów. Wymyślują, oni co- 
raz nowo instytucye, wiercą najgłębsze 
studnie eartczyjskie w gruncie patryoty- 
amu niemiceckiogo, ażeby za ich pośrednie- 
twem dotrzeć do źródeł, » których tryska- 
ją obficie pieniądze rządowe. Oczywiście 
na usłngach tych panów są cale armie 
„bozinteresownych,* między innymi — 
gorliwa i sumowolna policya. 

Oto przyklad toj samowoli i zarazem 
arogamcyi: Stowarzyszenia młodzieńców 
katolickich w Biskupicach na Górnym 
Szlązku postanowiła odegrać na przedstu- 
wieniu amatorskiem dramat biblijny p. t. 
„Józef egipski i jego bracia.“ P. Maer- 
klin, naczelnik policyi miejscowej, odmó- 
wil pozwolenia, uputrując w tej aztnea 
cechy agitacyi narodowej polskiej! Jak- 
kolwiek oddnwna wiadomo, żo głupota 
1iwogancyn sy to dwia najwierni 
i nieodstępne przyjaciółki policyi niemie- 
ckioj, jodnakże tego rodzaju fakty, jak 
powyższy, muszą powszechnie oslupienio 
wywołać. 

A oto drugi przykład: W Raciborzu, ró- 
wnioż na Górnym Nalązku, sąd nie chciał 
zapisać do księgi rogestrowej firmy nowa 
go Banku Indowego po polsku obok napi- 
Bu niemieckiego, Oo więcoj — mo zapisuł 
notatki, że ogłoszenia Bankn umieszczone 
będą niotylko w gazetach niemieckich, 
locz i polskich. Dopiero po długich coro- 
monizeh, po przej bardzo wysokie, 
drabiny imani aż do joj szczytu — 
w Iierlinie, uznano te motywy sądu za 
bezzugudno, Taka walka z arogiancyq i sa- 
mowolą stacza się na każdym kroku. Awy- 
cięztwn tego rodzaju, jak powyższe bywa- 
ją rzadkie, alo za to wieczne jątrzenio apo- 
leczeństwa polskiego nu każdym kroku, 
wo wszelkich drohiazgach, wytwarza niou- 
stunni czujność 1 oporność, To jost więk- 
szy trynmf, niż zwycięztwo, odniesione 
drogą formalną nad glupim policyantem 
lub uroganekim wrzędnikiem sądowym, 

Na zakończonie kilka drobnych notatek. 
Teba rolnicza poznańska obliczyła, iż w r. 
1898 wywędrowało z Księztwa do Niemiec 
41,727 robotników. Nn ich miejsce spro- 
widzono z Królostwa Polskiogo 9,184, 
z Gialicyi 2,178. Tzbu rolnicza żąda, ażeby 
robotnikom zagranieznym pozwolono pra- 
cować tylko w prowincyach wvschodnich. 
Z Poznańskiego bowiam bardzo często 
wychodzą na korzystniejszy zarobek w głąb 
Niemiec. 

Akocyonaryusze Banku związku spółek 
zarobkowych i gospodarczych, dzialają- 
cych w W, Ks. Poznańskiem i Prusicch 
Zachodnich, na zebranin, odhytom w bie- 
żącym miesiącn, uchwalili podwyższyć ka- 
pitał zakładowy Banku z pół miliona na 
milion marek; nadto — postanowiono wy- 
puścić emisyę nowych akcyj, które będą 
w posiadanin spółek. 

W poznańskiej szkole budowniczej n- 
rządzono bibliotekę dla rzemieślników, 
ktora posiuda kilkudziesiąt pism facho- 
wych. Bedy także urządzone EB) facho- 
wo dlu mujstrów i czeladników. Oczywi- 
śrie wszystkie to środki pomocnicze są, 
udzielano wyłącznie w języku niemioekim. 

Orgunizacya, przeciwdzialajqca grzo hn- 
zardowej rozwijasię coraz bardziej. W wio- 
lu miastach powstaly już towarzystwa 
przceiwkarciarskie. Świeżo zawiązuno ta- 
ką instytucyę w Gnieźnio. Obecnie zarząd 
Towarzystwa zwnlezania gry w Poznaniu 
ogłosił odezwę do spoleczoństwa wielko- 
polekiogo, w której zaznkeza pomyślny 
rozultat walki, pomimo że ją tak nieda- 
wno wypowiedziano (dopiero przed pół 
rokiem). Dzięki naciskowi opinii publicz- 


noj, hazard słabnie coruz lurdziej — oby 
ua długo! 

W Poznaniu wkrótce zacznie wychodzić 
nowe pismo p. t. Tygodnil: zlustrowany, na- 
kladem prot. K. Kozłowskiego. W Milo- 
sławiu zaś od Nowego Roku zacznie wy- 
chadzić Goniec Miłosław 
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Przedwczesny zgon. 


) 
raf Marto a E T Ah 
| spółki rybackiej były widooznio za- 
(ŻA sadne, skoro ona zakonczyla swój 
wot, zanim rozpoczęła działalność. Wy- 
magany kapital zakładowy 60,000 rb. zo- 
stał zebrany zaledwio w , a skutkiem 
tego uczestnicy wycofali swoje wkdady 
i umowę rozwiązali. Wohoo tej finita co- 
media nasuwa się kilka pytań, na które 
dla zorycntowania siy w położeniu odpo- 
wiedzieć należy. Przedowszystkiom: dla- 
czego nie zdołano zgromadzić pożądanego 
kapitalu, który przecie nie był wcale wiel- 
kim? Ozy jestośmy tak ubodzy, tak pie- 
niężnie wyczorpani, że 60,000 rb. na podo- 
hny użytek przechodzi nasza sily? "Tego 
chyba nikt twierdzić nie będzie. A więc 
ludzie, mogący włożyć swe środki w spól- 
kę rybaeką, nie mieli zaufania do jej za- 
rządu? Tak jest, I bynajmniej nie dlat ego, 
žo on składał się z Indzi moralnie wątpli- 
wych. Przeciwnio, były to jednostki nezoi- 
we, dające zupołuy rękojmię najlepszych 
chęci, ale... W tem ale tkwi tujomnicu 
niepowodzonin. Pieniądz jast naj większym 
na świecie hrutułom, cynikiem i niodo- 
wiarkiem. Na niego nie działają uroki za- 
ności, dobrej woli, szluchotnych dążeń, on 
wymaga sprytu i znawstwa, a uloga jody- 
mo argumontom ścisłoj rachuby. Otóż 
spółka rybacka tych jogo żądań nie zada- 
walała. Pieniądz nio widzial w niej zdol- 
nego handlarza, któryby umial pokioro- 
wać korzystnio interosami przodsiębior- 
stwa. Żiadon „prezos“ lub inny dygnitarz 
nie robi na niego wrażenia, imponujo mu 
dopiero dzielny udministratar i kupiec. 
Na to dwa filary spółki kładliśmy od pi 
czątku nacisk, wykazując ich niozbędno: 
a rezultat dowiad słuszności naszego po- 
glądn. Jest to konieczność bardzo smutna, 
że owoce pracy wytwórczoj muszą nciokać 
się pod apiekę pośrednictwa handlowego, 
które zabiera dla siebiu znaczną część teli 
wartości, ale jest to konieczność nieuni- 
kniona. Tak chee organizacya obiegu to- 
warów i nie przeciw tomu poradzić nie 
możni. Jeżeli więc zakładamy spółki han- 
dlowe, musimy je opierać na podstawie 
handlowej, a nio ideologicznej, postępo- 
wać jak kupcy, a nie jak marzycielo. Rze- 
czywistość bowiem prędzej czy później 
otrzeźwi nas ze złudzeń. Bzezęścio, żo przy- 
najmniej fym razem to otrzožwionio od- 
było się przed stratami. 


Mniemane odkrycie. 


Jaki to nieraz pyszny lot w rozumowa- 
niu ma bujna imaginacya, przekonywa 
doniesionie Kuryera Warszawskiego o „cie- 
kawem odkryciu," jakiega dokonal p. P. 
Woloński, Mianowicie między posągami 
w Lazienkach odnalazł on jeden, wyobra- 
żujący Ilobę, który ma być niewątpliwie 
dziełom (anovy — a to z następujących 
powodów. Sławny rzoźbiarz włoski — jak 
ńwiadezą kroniki artystyczna — stworzył 
taki posąg dla cesarzowej Tóżofiny znaj- 
dujący się obecnie w Potorsburgu. Ź togo 


oryginnln zrobił potem trzy kopie. Skądże 
się wziął piąty egzempłarz? Tę trudną za- 
gadkę rozwiązuje... „czarna plamka na 
piersiach bogini greckiej. Pomuważ tego 
rodzaju plamki sq skazami marmuru i czę- 
sto występują dopiero po osiatecznem wy- 
kańnzeniu dzieła, które wówczas artysta 
sprzedujo nizką cone, więc... rzeżba 
w Dazionkach jest zdofoktowanym utwa- 
rem Uanovy, którego ńłuto zdradza awo- 
jemi cechami, Caly ten wywód ma jodną 
bezsporną zalotę — śmiałą fantazyę; po 
za nią kuloju nu wszystkio nogi. Ro z ró- 
wnem prawdopodobioństwem możnaby do- 
wiość, żo owa Ilobe jest pierwowzorem 
greckim, znalezionym w Sałaminie, sprze- 
danym doży wencekiemu i skradzionym 
do Rzymu, skąd później dostała się do 
Wiednia a następnio do Warszawy, Nikt 
jej nie porównywał z egzomplarzem pe- 
terslurskim i trzema kopiami, nikt nio 
przoprowadzi| poszukiwań bstorycznych, 
a czarna plamka, w posągu „uszkodzonym 
izapylonym,* stanowi zbyt slaby punkt 
opareia dla hipotozy tak stanowezej i zbyt 
wątpliwy dowód, ażeby można bylo zape- 
wniać ludzi, żo mają przed sobą, pracę Ča- 
novy. Wyobraźnia jost bardzo pomocną 
nawot w naukach ścisłych, alo krytycyzm 
nio szkodzi nawet domniemaniom. 


Potrzebna książka, 


Pomimo, że cechy znamienne stylów 
w architekiturzo są bardzo wyraźne i po- 
mimo 20 na każdym kroku mamy sposo- 
bnośd rozróżniania ich, zalodwie azezupła 
liczba osób umio dokladnie zaliczyć jakąś 
budowlę do właściwej kategoryi. Nieraz 
zaś słyszy się takie herozye, wygłaszane 
z pozorami znawstwa, jak gdyby ono było 
czemś niozmiernia trulnem i wymagało 
długich badań. Prawda, żo zwłaszcza ka- 
mienioa wznoszono w naszych miastach 
są tak fantastyeznomi mieszaninami naj- 
różnorodniejszych stylów, iż nawet apt- 
cyalista nio może im wyznaczyć żadnej 
nazwy, ale nie mówimy tu o tych potwo- 
rach, lecz o dziołuch istotnie artystycz- 
nych. Otóż wobec nich nasz ogół jest bar- 
dzo ciomny. Pamięta i powtarza macli- 
nalnie: dorycki, romański, gotycki itd., ało 
nigdy nie jest pownym swogo sądn i bar- 
dzo często trafia „jak kulą w plot.“ To też 
pp. Domaniewski i Wuwrzyniecki zava- 
dzili rzeczywistej potrzebie, wydając w pol- 
skioj przeróbce broszurę Iansa Schmitu 
p. t „Rozróżnianie stylów w erehitoktn- 
rzo* z 200 rysunkami, wakaznjącymi cha- 
rukterystyczne właściwości głównych po- 
staci budownictwa. Słów tu mało a wize- 
runków dużo — jak należało. Słownietwa 
wogóle dobre, razi tylko styl jonicki, który 
po polsku nazywa się jońsłcim. 
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Ferdynand Ilosick* Afiłość to życia Zygmunta Kra- 
aińiskiego. 2 tomy, „Bibl, dzieł wybor. Warszawa, 
1899. 
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1452], zbieruwszy sobie tylo pięknych ce- 
|fyolciciok, p. Hosick spaja jo cemon- 
mZjtem swojego wyrobu. Niekiedy 
wprawdzie każe im utrzymywać się wla- 
snym ciężarem, jak w pierwszym rozdzia- 
le, gdzie się spotykamy ze skroślonem 
2 Odyńca dziejami wczesnych unio- 
sień milosnych Krasińskiego, Trudno uczuć 
potrzobę przepisywania kartek dzieła tak 
bardzo rozpowszechnionego, jak „Listy 


E 


PRAWDA. 


z podróży,” podobnież jak wytrwałogo na- 
zywania młodzicńen „ordynatem,* jożekń 
gon. Wincenty ludwie w 1544 r. doezekat 
się tego miana. Ale na ogól biorąc, nutor 
cdmentn nio żałuje. Jest to przedowszyst- 
kiem „analiza psychologiczna,“ za której 
wzór poslużyć może wspomniano daclo- 
dzenie (ua dwu » górą stronkach), co „dało 
la myśleniu* Krasińskiemn zachowanie 
wię Ary Schefferu Źrosztą o przyklady 
klopotn nie hędzie: „niepodobna nio opę- 
dzić się rofeksyi,* „nie nlogu wątpliwo- 
ści „trudno zaprzeczyć” itd. —- a wszyst- 
ko z równie doniosłym wynikami. Zy- 
I Eont zleca) żonio czytywanie dzieł po- 
ważnych. W jakim colu? JLożu cheiał jej 
dokuczyć? O, nie, zapownia autor z niepo- 
salikowanie nrorzystą ming: „o takie po- 
budki podoj ać go mu można.“ No, 
apad] nam przecie ciężue « piersi! 
O ilo p. I. jest biegłym payohologiom, 
w sercach e: m, o tyloż przonikli- 
wym się okazuje, wykrywające z poszlak, 
zda się niewinnych z „ae wnętrzna, 
a szczególno, które rzucają światło na oso 
by. Takim stworzonym przez autori falk- 
tom jost jwaltowna scena w Iroznie 
11839.) pomiędzy Krasiñakimi, w któraj 
ojviec zmuszał nioposlusznego synu, ażehy 
wróci do kraju, a syn oświadezył 
pebnoletnim itp. W żródłaeh nie 
MEN o tem wzmuunki. chyba tylo tylko, 
46 wskutok chłodu, punującego w stosnn- 
kach między generałom u synem, osta- 
tmiomu trudno bylo żądać od niego pic- 
niędzy, i jakis ozas hył w klopocie. Juz nie 
jedna „psrchologiezna* hypoteze p. H. 
rozplynęłu się w powietrzu, z którogo po 
wsłała, i z ti chyba będzio nia inaczoj 
Wspanialszymi może ad liypotez są nfo- 
pryzmy autora: „Uo % 00zn, ta z myśli 
jest wielką prawda psychologiczną, pełną, 
glęhokiej znajomości surea ludzkiogo; jout 
10 prawa natury, z pod którogo* itd. Dla- 
tego Krasinski przestał kochać Dolfinę. 
Psychologia zaś doświndezulna poucza, 40 
luczonie wodne zabija miłość. Dlatego 
przestał kochać Bobrowy, A może i nie 
Nu. „Niestoty, taka już jost natura 
ludzka, mężczyzny zwłuszcza, 20 ubóstwić 
potradi, tylko młodo i świeżo lico.“ A mó 
wine to wszystko, autor namiochw się po- 
 blażliwia Iz tym namiechem restaura- 
vyjnago kolegi zbliżu się do ludzi, czezo- 
nyeh przoz społeczeństwo, i ndorzająe pou- 
fule to jednego, to drugiugo po ramieniu, 
numży filutoniie oczy: „Co, brachn, znamy 
się dobrze! Czy to w jednej dziurze spoty- 
kuliśmy się z tobą...” Wszystko toż po wy- 
© jaśnioniu p. IL stajo się malom, pospoli- 
tem, płaskiem. Krasiński, zakochawszy 
się w Bobrowej, pragnie wyzyskać nada- 
rany okoliezność, jaka „literat.“ Gdy diu- 
go mo odbiera} wiadomości od kochanki, 
zawiepokanł się: „czy przypadkiem nio po- 
stanowiła zerwać — czem by się czuł zra- 
nionym w swojej miłości własnej!” Nie 
duść tego. Na wszystkiem, ezego dotknie 
) hntor, pozostujo jakas lepkość przykra. 
Krasinski, wspominając opuszczony, ko- 
hanke, myśli jednocześnie .0 powalmej 
uktorce z Litwy Theater.* Chopin, strwpia- 
ny zerwaniem z Mary: Wodzińską „ccuł 
wlka potrzebe pocieszenia się po jej stro- 
eie“ Że zaś p. Delf, Potocka mogla być 
doskonałą pocieszycielką, „czemu by nie 
mil przekonać się o tem 26-letni Ohopin, 
skoro niedawna mógł się przekonać i taki 
Już niemłody lovelas, jak p. Flahant.* Ro- 
zumiemy, iż chodzi fu o rzucenie gaci 
błota w Delfinę, alo bryzgi i w Chopina 
ugodzily. Za co? Bo p. Ii. ukochał go na 
równi zo Ślownelim! 

Jakiekotwiekby zresztą stanowisko chcial 
zując, „niopodobna opędzić się reflekeyi,* 
że braknie mu jednego z najniezbędniej- 
szych wanmkow uplastycznienia wykładu, 
o eo tak mezmiernie dba —- braknie zdol- 
do syntezy. Jego opowiadanie — to 
ug drobiazgów, zahaczających się u- 
żmija a siebie, x cały jego dowcip zużywa 


się na wyjaśnienia owych zaltwzoń. Tło- 
macząc przecinki w listach lub utworach 
Krasińskiego, gdzież tn już myśleć a wła- 
śoiwym rozkładzie barw w obrazie? Czy 
np. z opowiadania jego wydobywa się na 
jaw caly ogrom zgnbnych dia ducha poety 
skutków? Nie, gdyż gnhimy się w powadzi 
szezogółów,  szezogólików, sprzoczności. 
Nadto antor lubi rozcinać na części fakty 
w organiczną całość zrosła i tym sposobom. 
w zwiorciadłe awom ukaznja wypadki w 
postaci wykrzywionoj. Z° przedstawienia 
jego wynikłoby, 20 poeta zgoła nigdy ni- 
ezom nie byl zajęty, tylko kochaniem. 
W r. 1844 Żygmunt z wielką goryczą od- 
zywa się o ówczesnym sianie kraju, zwła- 
szem o mystokracyi. Zgryżliwy ton wido- 
cznio, zduniem utora, jest skitkiom sto- 
sunków jego rodzinnyel. W tym samym. 
czusio młodziutki Ujejski odwiedził War- 
szawę i wyrzucił z siebie pod tymże adre 
sem stows o wiole namiętniojszo, niż Kra- 
siński. Czy i ten również miał do załatwio- 
nia jakioś rachunki sorgowo? 

Wszystko to jednak u p. Iosieka jest 
jeszcza względnie przyzwoite, o ilo me do- 
tyka Beni tu howiem odrazu przy- 
hiora on wzgłędum poety- w najwyższym 
atopmm oburzający, moralizatorski ton; 
nio wspominamy już o Delfinie, który u- 
muzano blotem od stóp do glowy. P. II. 
wyobraził sobie, iż jest powoluny do kar- 
cenia poety za przeróżne wykroezonia mo- 
valne, nie szozędzi mu tody mwezek, świ- 
tobliwie gorszy się jego kłamstwami, a od 
nioclecnia poprawia jogo styl, obierująa 
przytem najdziwniejszy punkt widzenia 
Wiadomo, żo Krasinski wyolbrzymiał fak- 
ty swego wewnętrznego zaownętrznejco 
nia, Otóż autor wychodzi z założonia, ia 
Krusiński nie nie eanl naprawdę, tylko Ju- 
bił „podziwiać siehe w pozach romunty 
cznych.*  Więe jako młodzieniaszok zako- 
chuł się w ms, Marry Willam, gdyż uznal 
zu niopoetyczne nie mjog kochanki; xro- 
mantyczni była jogo poza w stosunkach 
n Maryy: o „pooyi omentarnoj* przy 
piorwszem spotkaniu z Delfiny już wiemy, 
później wyobrażał sobic, ż6 jest szczęśli- 
wym # Bontryczą i dlutogo „trwał uparcio 
w milości ku niej“: żony zad kochać nie 
cheial, bo obawiał się być podobnym do 
fabrykanta Niemea przy zonie Niemca. 
I gdy wskutek tego Tilisa na wspólkę 
n goneralem niezbyt przyjemno pędziła 
chwile, Zygmimt roakoszowal się drama- 
tycznemi powikłaniami i nieszczorzu skar- 
żył się na swój los przod przyjaciolmi. Ala 
skończyła się 1 to. Wroszcie „nio mógł so- 
bie nie pomyśleć czasami, ż nak... sta- 
czając się, Beutrycza przestaje tem samom 
być poctyczną,* i jednoczośnie „na zasi- 
dzie prawa kontrastu nie mógł nie pomy- 
śle o pięteności Mlszy.. Juka „bystramu 
spostrzognezowi* „nie mogły nie dug do 
myślonia* zachwyty Ary Scheffora, u już 
ostatecznie przechylily szalę hołdy króla 
hawarskiogo w postaci rymów u stóp p. 
Elizy słożonych. Bo istotnie, jożeli nawet 
królowie poznali się itd. Na dobitłę, gdy 
Delfina strucila matkę, musiał zająć się 
jej spawami majątkowarmi. „O ile uwa- 
żal, ża jost pootycznia chodzić z ukochany 
nad brzegiem morza.. o tyle grać przy 
niej rolę plonipotenta.. to mu się nie mo- 
glo podobnć.* A więc „zaprzeczyć się nia 
da,“ że doznał wielkiego rozczarowania. 
Mieliśmy sposobność przeglądać listy Kra- 
nińskicgo, dotyczące zarządu majątkami 
jego i możemy zapewnić p. IL., iż poeta. 
sprawom podobnym drobiazgową i pilną 
poświęcał uwagę. Zajęcie się tedy intere- 
sami Delfiny do żadnych rozczarowań 
chyba nie prowadziło, zwłaszcza że fy- 
gmunt przez całe żyme z rzewną troskli- 
wością staral się oddać przyjaciołom wszel- 
kie możliwe przysługi, 

Dlaczego p. IL. uezynił z Krasińskiego 
istotę mały, sztuczny w każdym caln i o 
płytkich pokladneh duchowych? Tylko 
przykroiwszy go do swej miary. mógł mn 


zajrzeć w oczy, ta jedno. Ala ohok tego 
należy wykazać, żo Krasiński nie dozni 
głębszych cierpień, unioszezęsliwiał żonę 
dla istoty tak nikczomnej, jak Delfina. 
Postępowania jego można niekiedy wytlo- 
maczyć, locz nie usprawiedliwić! — skro- 
mnie wyrokuje autor. Ach, j szkoda, 
że p. IL nio chec usprawiedliwić! A co do 
Delfiny... z podziwn wyjść nie można, do 
jukiogo stopnia ślepym był pocta. Wszak 
w życiu swem nio spotkał pewnie osoby 
tak poziomej, tak wstrętnaj intrygantki 
i tak brudno zmysłowej. Wprawdzie nio- 
kiedy, ohawiując się, iżby nie padła w ob- 
jęcia pierwszego spotkanogo mężczyzn, 
doznawał wybuchów zazdrości, wiedzial 
bowiem, „ża bardzo często ulegała tym po- 
kusom." Znaleźli się ca prawda „opozy- 
cyoniści w tej materyi, którzy z zapałem 
godnym lapszej sprawy,“ i 
a Deltinie cokolwiek i | ę 
oni narzędziami w ręku osób, które w bi- 
kiem przedstawieniu rzeczy mają swe „wi- 
doki kastowe.* Proszę! To p. Il. zdobył 
sobie patent bczatronności i „widokom kit- 
stowym! (także pomysl!) nie lokluje, Czyż- 
by jua zarzutu nie dala się odwrocic? 
W sprawie czornienia Dolfiny wysunąl się 
p. Ginstowski jako harcownik, z ciężką ur 
tyloryą szodł zu mm Tarnowski, A pó- 
źniej.. później pobojowisko wydano na 
lap... Ale chociaż stroikiom, do którego 
stosuje się p. H t glos Bt. Tarnowskie. 
u jest wagóle strounym, a nii- 
wot „niozręcznie stronniczym,* jak się 
o nim wy P, (hmiolowski — tok jogo 
mowy znamionuje, bądź co bądź, niepord- 
wniinie wyższy stopień minry, niż to wi- 
dzimy u p. II. Nikt nigdy nio wyrażał się 
w sposób niokorzystny o p. Elizio, niewia-= 
doma tedy, skąd wynikla tak gwałtowna 


potrzeba dowodzenia jej „wyższaści* nad 
Doliną: byłu młodsza, piękniejsza, Zy- 
gmunt się do niej „przokony wał,” w o tum- 
tej zapominał (bo r to debet Deltny), no, 


i Mat iwa byla, Gzy badacz jost powołany 
do rozdawania dyplomow z kutochizmawa- 
go punktu widzenia? P, IL czyni lapie 
On stosunki i uczucia sydzi z wysokości 
kodeksu paralianskiego. Jakież to dziwna, 
że pmma Branicku oddała swą rękę Zy- 
gmnntowi, chociaż ten, unioszezęśliwiony 
woly ojea, nia mógl zubieguć o pozyskaniu 
jej serca. Ależ nie, broń Bozo, rzeczy cał- 
kiom odmiunnio się miały. Elza, jako 
panna przyzwoitu i dobrze wychowana, 
traktowała kawalorów ehlodno, o, bardzo 
chłodno. On zań, któremi „wgrunnie* linr- 
dzo chodziło o rękę słynnoj 2 posayu pan- 
ny, starał się przołumać lody długo 1 wy- 
trwalo. Uskerżująe się na swój los, nio- 
szozerym był aczywiścio i „podziwini się 
w romantycznych pozach.“ Gdy już posta- 
wiono pannę Branieką, na tym piedostnle, 
zaraz już inaczej będziomy na mą spoglą- 
dać! W ten sposóh ezość Elizy olbroniono! 
Nad tem wyaila się umysł badaczów na- 
szych! To są głębiny im dostępne! 

O roli Delfiny w dziejnch natchnień poo- 
ty oczywiście się nie dowiemy, nio zgadza- 
loby się to z „metody“ p. llósiku, tak vó- 
żm4 od metody („żeby nia powiedziać ma- 
niery*) Taina. Zroszty czy może być mo- 
wa o roli podobnej. To tylko poota uroił 
aobia; ża kochanku jogo byla Bentryczął 
Brań Boże! Onu sprawiła, ż0 zmysł jogo 
moralny został stępiony, 20 kłamał przed 
ojcom, przyjaciołmi, przed światom. 1 cóż 
to za Beatryczo, jośli kierując się polnd- 
kami rzateryalnemi, chciała zostać bogatą, 
„ordynatową* opinogórską), a zarazem wy- 
wijala się od stanowezego kroku „N 
dziwnego, przestałuby być bogatą panią 
Potocką. „Nie dawała spokoju swemu da- 
wnomu kochankowi 1 eiąglo starała się 
grać jakąś rolę w jego życiu, ale śmierć jo- 
go (1859 r) w jej życiu „nie zrobiła żadnej 
zmiany.* P. Kliza, od r. 1860 Ludwikowa 
Krasińskau = ta hyla właściwą Beatryczą, 
bo poata, „przekonany,“ do niej nie pisy- 
wał już takich rzeczy, juk „Przedświt* lab 
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„Paźlmy,” lecz pędził życia bardzo, bardzo 
przyklańne. Delfina wprawdzie była ko- 
bieta, niepospołity, odznaczała się nieźwy- 
kłą intehgoneyą, miała poglądy azlachotno 
i wzniosłe, jej upodobania artystyczne hy- 
ly szczere, niewytpliwa i wysoko rozwi- 
nięte, były w jej życiu chwile rzeczywi- 
atych nieszczęść, nle wszystko to było dla 
mody, byla to poza romantyczna, ciorpień 
awych głębiej nigdy nie odezuła, w grun- 
ow ludacznica. Bo posłuchajcie: „Po- 
kosztowawszy rozkoszy intelektualnych 
i nieintelektualnyeh,* jako Beatrycza Ay- 
gmunta, „przy którym to tytule uparcie 
obstawała (%) do końca życia... wiedzinła 
bardzo dokładnie, jak kochają wielcy poo- 
ci... miała niemnioj dokłudna wyobrażenie 
o tom, jaky może być miłość ponialnego 
muzyka. Jak kocha wiolka malarz (Delu- 
roche)? Nio wiedziala. To zdaje się było 
pobudką itd.“ Dość już chyba tych wywo- 
dów z powiotrza i piany utkanych, dość 
tortur, na których untor tozeiągu w po- 
trzebie kado słówio jakiegoś ustępu Inb 
wioraża, żeby wymusić na nim odpowiedź 
pożądaną. dla siabic, dla czytelnika obo, 
tny... Dość tych sprzeczności, uatawieznio 
kłócących się z sobą, dość przypisywania 
pobudek poziomych ludziom szlachetnym 
1 czystym, dość tego zbierania plotek 1 po- 
twarzy, tej zatęchłej atmosfery salonikn 
dowotki, i dość już pana Hosieka. 


A. Drogoszewski. 
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NOTATRI LITERACEIE I ARTYSTYCZNE. 


IISTORYA LITERATURY, Znakomitej pracy 
P. Chmielowskiego: „FHistoryn hteratur 
wyszodł t III w „Bibl sł wyli F 
w rękopiamie uko! tylko wiąc spekalacyą 
wydawniczą wytłomaczyć można powolne jej dru- 
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m. PUBZYK, 1, Arusztajnowa, „Poczyc,* xeryn dru- 
A (147 str); Kraków. "= 
Niemojewkki: „Rajka. 
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bni 
adsłunie (40 śle). Nakład autora, 
PEDAGOGIKA. C. Wagner: „Podstawy Życia ro- 
dnionego,” przeł, K. Blodewka (240 atr.). 


poemat w jednej 


POWIEŚGI. H. Sionkiowicz: „Pisma,“ t XM), do- | 


datek do Tygodn, iluntr. 


| FODROÓŻL.E, Fon. „Polowanie na grubego zwie- 
mać tom. G, Doltiskt, t, I. „BIBL. dalet wybor. 


SPRAWY SIOŁECZNE. M. Nordnu: „O współ- 
szeuiem położoniu Żydów, mown na kongresie 
w Brazylii (20 str ). 

ENCYKLOPEDYE, „Roluieza,* z. BB. Orgelbran- 
da z, 110. 

KALENDARZE: „lizemieślnik polski! (40 k.), 
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3 POEZYE 
ję» rat 
Jedna słowo. 


Za mego życia treść piołanową, 
Za moich snów męczarnie — 
Rzekłaś mi jeduo jedyne słowa 
Dzisiaj: Ty nie giń marnie! 


Uderza wicher — i fale sine 
Biją u brzegi todz 
Płynę—nie płynę, zginę —nie zpinę— 
Nie mnie już nie obchodzi. 


Padły tumany na moją droge, 
A droga ma daleka. 

Nie mogę stanąć, wrócić nie mogę— 
Ą nie wiem, co mnie czeka. 


Wzdyma się burza, oślizgłe fałe 
Wirują w wściekłym pędzie. 
Patrzę się długo, zimno, niedbale— 
Nie wiem, cd ze mną będzie. 


Pustka bezbrzeżna... I gluche tkanie 
Da piersi mi się garnie... 
Aż styszę nagłe i niespodzianie 

ój: Ly nie giń marnie! 


I tal mi dziwno, że myśleć muszę 

O życiu swem ma nowa. 

Lecz wiem, że chętnie oddałhym duszę 
Za jedno takie słowo. 


Władystaw Sterling. 
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ZJAZD GÓRNICZY. 
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fnamienuym rysem wszelkich zju- 
Alzdów ekonomicznych jest sprzecz- 
R©|ność intoresów różnych dziedzin 
życia i zarazem dyżność do ich pogodze- 
nia. W roznltacie aharmonizowanie tych 
apraw różnorodnych i powikłań bywa po 
zorno lub względna, najczęściej zaś just tyl- 
ko uspokajaniem opinii powszechnoj, w ta- 
czej godzeniem jej z nieuniknionym lul 
trudnym do usnnięcia stanem race 

To samo zjawisko powtórzyło s abo- 
enie na piątym zjeździe górników Króle- 
stwa. Polskiego (7—18 grudnia) w War- 
szawie. Na piorwszym planie postawiona 
najżywotmojszą obecnio kwesty — węgli, 
któr się staln polom utarezki cztoroch 
grup: przemysłowców górniczych, «por 
żywców, koloi żelaznych i interesów fisleul 
nych. Oczywiście pogodzenie ich potrzeb, 
a przynujraniej względne złagodzenie wal 
ki w taki sposób, ażeby jedna grupa nio 
hyla popierana kosztem innej, należy do 
najtrudniejszych lamigłówok okonomicz- 
nych, Musiano tedy  przedewszysticiem 
wyjkónić stan rzeczy, z którym neloży się 
pogodzić, zanim. prayjdy powno ulgi, u- 
proszczenia 1 udoskonalonin. 

Zadania togo podjął mę inż. Grabiński, 
ktory w obszernym, źródłowym roferncie 
wyłożył warunki obecno przemysłu gór- 
niezogo i rynków. Zdaniem autora, głó- 
wng przyczyną drożyzny węgli i braku 
anpitsów jest szczupłość obszaru ekaploa- 
towanogo w Królestwie Polskiem. Maj- 
mujo on zalodwie 800 kilometrów kwa- 
dratowych, tj. trochę więcej, niż '/, calo- 
go zagląlia węglowego w trzooh pań- 
stwach, stykających się w tem ognisku 
Drożyzna jest dwojaka; na miojseu pro- 
dukcyi i na miejscach zbytu. Co da piorw- 
szej, przyczyny podwyższenia cen sy ng- 
stępnjące: Ńadprodukcya w r, 18961 brak 
zbytu, który powstrzymał rozwój prođnk- 
oyi. Następnie gwałtowny rozwój przemy- 
słu metalurgieznago, pochlaniającego naj- 
więcej węgli i niemożność zrówniuniu się 
z jego postępem: Tai np. dla zbudowania 
nowej fabryki trzeba 2--3 lat, gdy tym- 
czasem wytworzenie nawcj kopalni wy- 
maga okolo 7 lat. Dalej, wazny przyczyni, 
drożyzny jest ochrona losna i zwiększe- 
nie spożycia w całem państwie, « zatem 
wiulkie zapotrzebowania węgli z zagłębia 
„| dąbrowskiego do Moskwy, Kijowa, Odesy 
itd. Jedną z najwazniejszych przyczyn in- 
nej natury jest traktat handlowy z r. 1894, 
który ułatwił przywóz węgli zagranicz- 
nych i tem samem wstrzymał rozwój gór- 
niotwa krajowego oraz wywołał przesile- 
nie w r. 1800. 

Antor pociesza, iż drożyzna węgli n nas 
nie jest zjawiskiem miejscowem, lecz 
wszochówintawem. W ostatnich czasach 
ceny wzrosły w Anglii, Belgii, Francyi 
i Niomezech. Między innomi przyczyni, 
tego stała się wojna transwalska. W Au- 
stryj cena węgli wynosi ubeemia 7,21, we 
Francyi 9,66, w Cesarstwie 8,25—10,05 


kop; w Królestwie Polskiem 6 kop. za 
pud w kopalni, u na r. 1900 zukontrekto- 
wano większą ilość po 64 kop. Stąd sens 
moralny: powinniśny hyć zadowoleni, ża 
u nas nie jost najgorzoj. Pociuchu, ta jo- 
dnak nie uaunie dotkliwej klęski, którą 
odczuwają, masy ludności, To nówiadomire- 
nie, że drożyzna węgli idzie równolegle 
ze wzrostom con innych artykułów życia 
codziennego, nie usunie fatalnych warnn- 
ków bytu, nie znioczuli skóry ludzkiej na 
zimno. 

P, Grabińska nadto wystąpił jako abroń- 
cu nietylko interesów, lvez i dobrej sławy 
przemyslu górniezogo. Twierdza un, że od 
r. 1897 obrócono miliony rubli na zwięk= 
szenie  produkeyi i zaspokojenie potrzob, 
wzrastających nioustannie. Wielki ruch 
w tej mierze rozpoczął się w końcu r, 1897 
iw r. 1898, tj. po przosiloniu. Pradukcyę 
zwiększono o 20 milionów pudów. Olm- 
enie ruch ter wzmaga się podobno coraz 
bardziej. Na dowód uutor przytacza na- 
stąpujące roboty przedsięwzięte: Tow 
rzystwo sosnowiekio na ( mil. rb, war- 
satwakie na 1,500,000, hr. Ronurda na 
800,000, trancusko-wloskie na 500,000, Sa- 
‘anro 400,000, Ozeladź 300,000 rb. Nadto 
podobno świetnio się rozwija Towurzyst= 
wa franqusko-rosyjskie; powstały kopalnia 
Grodziec i B. Ilantkc, w których prowa- 
dzone ay posposznia roboty. A więc „robi 
się wszystko, co można,“ pomimo to jo- 
duak potrzeby ludności nio sy zaspokoja- 
ne należycie. Masy spożywców na razia 
doznałyby wielkiej ulgi, gdyby zniesiona 
clo, Otóż tntaj zaczyna się rnżąca sprzocz- 
ność intorosów ogółu i przomysłu górni- 
czego. P. Grabiński, rzacz prosta, nwzglę- 
dnia przedewszystkiem potrzeby drugiego, 
więc dowodzi, że zniżenie ola byłoby środ- 
kiom bardzo szkodliwym dla produkcyi 
krajowoj i — bazeelowym dla spożywedw. 
Zniżenie cła, zdaniem autoru, nio wywrza 
wplywu ne ceny węgli zagranicznych 
u nas, Obeenio kosztują ono w Sosuowi- 
cach th kop. Alo ponieważ na Szlyzku nio- 
ma woale produkeyi nadmiernej, wiqe 
zwiększenie zapotrzebowaniu i rozszerza: 
uia rynków wywola tylko wzrost oon. Tym 
sposobom spożywea nie nia zyska, a pan- 
stwo straci cła. P. Grabinski wskazuju 
natomiast inna środki, przedewazystkiam 
rozszerzenie linii koloi podjuzdowych, tu- 
dzioż zmniojszenie trudnych formalności. 
Następnie należy zniżyć taryfy przowozo- 
wa w komunikucyi miejscowej na kol 
Wiodeńskiej i — bozpośredniej na Lódz- 
kioj, przynajmniej do poziomu taryf kolei 
bąbrowskioj. Jedną z poważnych przy- 
czyn złogo jest, także ki robotnika. Inż. 
Grabiński o tyle jest hozstronuym, żo do- 
radza znżytkowanie innych środków op: 
lowych, w które kruj nasz obfituje, mia- 
nowicie lignit i torf, 

Większość przedstawicieli przamysln 
kopalnianego podzieliło i poparło dowodze: 
nia referenta. Utrzymują oni, że zniżenio” 
cła i wątpliwość co do jego stałości możu 
wpłynąć na cofnięcia się kapitalów od 
przómysłu górniezcgo. Ażeby jednale chu 
zachować mozachwiano w atanio dotych- 
czasowym, jeden z przedstawicieli zjnzdu, 
p. Żukowska, proponuje zrobić obrachnnek 
statystyczny prawdopodobnego zwiękaze: 
ma prodnkceyi w r. 1900. 1901 i 1902. Da- 
no te majq przekonać sfery decydujące, że 
wkrótce produkcya miejscowa znaeznie nx. 
nowo wystarczać potrzebom krajowym. 
Sprawa tu jest w związku z zamiarem do- 
starczania węgli hoz cle Warszawie. Otóż 
p. Żukowski podkreśla potrzebę bardzo 
ścisłej kontroli zużytkowywania węgli 
w ten sposób sprowadzanych, gdyż zmien- 
ność cła 1 wammnków ujomnie wpływa ni 
rozwój prodakcyi, owu zaś niepewność od- 
stręcza kapitały. A tych względów p. Zn- 
kowska uważa za pożytaczne prz cie u- 
wag zjazdn przoz komisyę ofieyalną. 
Wogóle spruwę węglowy, atreszezona 
siodmiu najważniejszych punktach: 
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PRAWDA. 


1) Zniżenio taryf kolei Wiedońskioj na 
krótkie odleglosci i bezpośrednich Eódz- 
kiej. 2) Uregułowanie formalności pusz- 
portowych w ten sposób, ażoby zapobiedz 
wychodźebwu na roboty da Niemiec, a je- 
dnocześnie ściągnąć zdolnych rohotników 
z Galioyi, 3) Utworzenie kantoru najmu 
robotników przy biurze rady, zaprojekto- 
wanio ustawy i obmyślenie środków. 
4) Ulgi w udzielaniu pozwoleń na wzno- 
szenie budowli w pasie granicznym. 5) 
Środki zabozpicczenia Warszawy od bra- 
ku węgli. 6) Środki nregulowania handlu 
węglem w Warszawie. 7) Określenie pra- 
wdopodobnego zaofiarowania węgli i jego 
spożyciń nk uastępno trzylecie. Ponieważ 
co do pierwszego punktu były już czynio- 
no zabiegi niejednokrotnie i zawsze bezo- 
waanio, więe postanowiono go usunąć obo- 
enie, ażoby nio tracić starań na marno, 
Punkt czwarty ma doniosła znaczenie dla 
przemysłu, Przepis, wzbraniający wzno- 
szenia nowych budowli w pasic gramicz- 
nym, > mili szorokości, powstal jeszcze 
w r. 1833, głównie dlatego, że ów pas znaj- 
dowal się po za obrębem miejscowości za- 
mieszkamych. Zakaz ten, o charaktorza 
celnym 1 policyjnym, miał zapobiegać 
przemytnicówu i innym nadużyciom po- 
granicznym. Wznowiono i dopelniono ów 
przepis w latach 1850, 1855, 1864 i 1888. 
Wroszcio w r. 1888 wydano instrukcyę, 
jak naloży nzyskiwać pozwolenie na od- 
atąpienio od tego zakazu. Zjazd niniej 
uważa te skrępowania w chwili obee 
za zupelnie bezpodstawne i szkodliwa dla 
intoresów okonomieznych kraju. Motywy, 
na jakie niegdyś powoływano się, dziś jnż 
nie istnieją wcale. Najbogatsze pokłady 


węgli znajdują się w owym pasie pograni- |- 


cznyni i nie mogą być eksploatowane z po- 
wodu przepisów budowlanych. Zjazd przy- 
szedł do wniosku, iż naloży się sturać o zu- 
polna zniesionio togo zakazu. 

Tym sposobem kwestye powyższe mo- 
żna uważać za glowny program prucy zjn- 
adn w ciągu przyszłego trzyleci. Punkt 
drugi jest wialea charuktorystyczny i wy- 
maga jeżeli nie zmiany, to wyjaśniania. 
Co to znaczy uregulowanie formalności 
Ha mastowych w ton spostb, aby zapo- 

iedz wychodźetwu na roboty do Niomiea 
ocalałe ściągnąć wolnych robotni- 

x Galicyi? Zamknąć granicę pruski 
dla robotników naszych i jednocześnie o- 
tworzyć naszą, dla galicyjskich, z warun- 
kiem, ażoby jedni i drudzy pracowali w 
kopalniach węgli — to znaczy spędzić na 
usługi przemysłowców maay taniej ludno- 
ści roboczoj, zaprządz ją sposobem pań- 
szcyznianym do pracy w kopalniach. Jest 
tu curiosum, jakiego, zdajo się, nie uchwa- 
lono jeszcze dotąd na żadnym zjoździe. Ozy 
nioma iunego aposobu rozwiązania tej 
kwoatyiż Nasi robotnicy wiejscy idą za 
granicę dlatoga, że tam im lepiej płacą. 
Niechże, za pośrednictwem projektowane- 
go kantoru najmu, przemysłowcy gór- 
niczy zaproponują ım warunki lepsze, niż 
dają prowincye niemieckie. Przypuśćmy, 
żo nie każdy włościanin zechco nawet 
i wtedy pójść do kopulni, ze względu na 
pracę bardzo uciążliwą i niebezpieczną. 
Ale bądź co bądź znajdzie się niewątpli- 
wio tak dużo ochotmków ztych rzesz obie- 
żysaaów, że można będzie w znacznej mio- 
rze zapelnić luki obecne. 

Uczestnicy zjazdu położyli azczogólny 
nacisk na doniosłe znaczenie dla przemy- 
slu górniczego kolei Kaliskiej. Inż. Gra- 
biński w osobnym referacie przewiduje 
znaczny rozwój produkcyi przy pomocy 
tej artoryi. Wojdzie ona z czasem w skład 
muijbliżazoj komunikaeyi od Port-Arturu 
do Atlantyku; szezogólne zaś będzie mia- 
ła znaczenie dla zagłębia dąbrowskiego 
i kopalni węgla. 

Do programu, prac zjazdu (w ciągu roz- 
poczynzjącego się trzyjecia) włączono ju- 
szczo, z poleceniu ministęryum skarbu, 
następujące zadania: Utworzenie: biura 


atatystycznego do zbierania danych, do- 
tyczących wydobywania rudy  żelaznoj 
i wypławiania żeluzu, con surowca, żelaza, 
stali na rynkach miejscowych i zagraniez- 
nych itd, w łąezności z odpowiodniemi 
pracami zjazdu w Rosyi połndniowej. Abie- 
ranie danych statystycznych eo miesiąc 
o produkcyi i cenach cynku. Przeprowa- 
dzonie studyów nad kosztami robót gór- 
niczych w kopalniach węgli i zbadanie 
środków, maszyn, przyrządów i narzędzi, 
używanych w kopalniach, kosztów wyko- 
nywanig robót, ceny pracy ręcznej itd. Za- 
Kladanie w obrębie działalności zjazdu 
szkół handlowych spocyalnych. 

Jedna taka szkoła przemysłowa, realna, 
z kiorunkiem górniczym, powstanie w Kiel- 
each, Będzie posiadała osiem klas; sześć 
ze zwyklym programem szkół realnych. 
Dwie ostatnie będą apecyalne, przygoto- 
wujące do politechniki lnb innych zakła- 
dów wyższych. Kiełce popierają ten za- 
miar gorąco, przeznaczają 9,000 rb. i plao 
na budowę gmachu., P. Kontkiewiez pro- 
ponuja joszcze dodanie wykładów mito- 
matyki i fizyki w kl. VII i VIII, gdyż przy 
zajęciach wyłącznie praktycznych, la- 
boratoryjnych, warsztatowych i rysunkach 
uczniowie w ciągu dwu lat mogą zupełnio 
zapomnieć, co się z tych przedmiotów nan- 
czyli. Większość członków zjazdu woluła- 
by w Kielcach mieć zwyczajną szkołę 
realną, a przemysłowcy nawet chętnia by 
ja poparli. Jost bowiem takie pojęcie pa- 
nów przemysłowców i ich przodstawicioli, 
ża ads półspecyalno wytwarzają, zastę- 
py niedonków z wielkiemi protensyami. 
Nie mniej jednak postanowiono przyjść 
z pomocą nowemu zakładowi, 

Prócz tego, projektowana jest w Olkn- 
szu szkoła niższa rzamioślnicza, z naucza- 
niem obróbki żelaza i drzewa. Miasto Ol- 
kusz przezncza nu ton cel 10,000 rb. j 
dnortzowo i po 1,000 rocznie. Szkoły takio 
bylyby pożądana w wielu innych min- 
stach, zamieszkałych przoz ludność fa- 
bryczną,. 

W dyskusyi nad sprawą szkół handlo- 
wych zaznaczono, 20 przemysł górniczy 
odezuwa głównie brak i potrzebę pomo- 
eników buchhaltorów i wogólo niższych 
aficyalistów handlowych. Pożądunu więc 
bylaby szkoła handlowa średnia z kursom 
trzyletnim. Zjazd górniczy poludniowy 
uznał również „Peek takiej szkoły i na- 
wot przaznaczył na nių zapomogę roczną, 
3,000 rb. Drugą i trzecią część dają mia- 
sta, w których szkoła powstanie. W po- 
dolny sposób postanowiono poprzeć u nas 
inicyatywę prywatną. Uchwalono wresz- 
cie ponowić starania, na TV zjoździe voz- 
poczęte, co do pewnych zmian w progra- 
mie szkoły górniezej w Dąbrowie i zamia- 
ny kursu czteroletniego na trzylotni. Inna 
sprawy zjazdu, jako zanadto spocyalno, 
pomijamy. Życzymy tylko, ażeby wogóle 
zubiegi, powzięte z nchwał obecnych, były 
skuteczmejszo, niż w ubiegłem trzylecin. 
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Łódź. „Kasa wzajemnej pomocy lekarzy 
m, Kodzi,* zatwierdzona przez władze prawo- 
dawcze, rozpocznie swoje czynności ad Nowego 
roku.— W obecności 318 stowarzyszonych, ma- 
jncych prawo głosu i reprezentujących kapitał 
utworzony z 10% wkładów wsumie 607,100 rb., 
odbyło się w sali koncertowej walne zgroma- 
dzenie członków kasy przemysłoweów łódzkich, 
przekształconej obcenie na „Towarzystwo wza- 
jemnego kredytu przemysłowców łódzkich.* 
Ster tej iustytucyi spocznie, z małemi zmiana- 
mi, w dawnych rękach, na co nowa ustawa po- 
zwala. — Z powodu zastoju w larbiarniach 
i apreturach zgierskich robotnicy pracują tylko 


4 dni w tygodnu, — Cena węgli doszła w Lo- 
dzi da 1 rb. 80 k, za korzec. 

Kalisz. Dnia 19 pradnia zorganizował się 
już zupełnie oddział Towarzystwa popicrania. 
przemysłu i handlu. (Projekt powstał jeszcze 
w r. 1896). Inicyotorem był p. Alfons Parczew- 
ski, Wybory dały wynik następujący: na preze- 
sa powołano p. Alfonsa Parozewskiego, na wice- 
prezesa p. Henryka Chrzanowskiego, na sekre- 
tarza p, Kazimierza Rymarkiewicza, na jego za- 
stępcę p. Wincentego Młynarskiego i na skar- 
bnika p. Stanisława Rulewskiego. Nowa instytu- 
oyn będzie czynna od 1 stycznia 1900 r.; podział 
um sekeye chwilowo wstrzymano aż do czasu, 
gdy syndykat rolny, niedawno utworzony, roz- 
pocznie swoją działalność. Tymczasem zarząd 
oddziału zajmie się ogółoemi sprawami przemy- 
słu i handlu, uzyskawszy od ogólnego zebrania 
na cele kancelaryjne, bibliotekę, pisma itd, kre- 
dyt w wysokości 300 rubli. 


Suwałki. Niedawno Prawda zamieściła no- 
tatę o nowej szkole rolniczej, Obocnie organ 
urzędowy ministeryum rolnictwa ogłasza o niej 
szczegóły następujące: Wskutek podania wła- 
ścicieln ziemskiego gub, Suwalskiej pow. Sej- 
neńskiego, p. Floryana Skarzyńskiego o urzą- 
dzenie w majątku własnym Rendry (wraz z fol- 
warkiem Gicjsztorzys zkoły rolniczej niž- 
szej, p. minister rolnictwa, biorąc pod uwagę 
doskonałe majątki, tudzież okoliczność, że 
w Królestwie Polskiem, oprócz szkoły sobie- 
szyńskiej, niema obecnie iunych szkół rolniczo- 
podarskich, udzielił w znsadzie p. Skarzyń- 
szkoły rolniczo: 
na podstawie Naj- 
21 grudnia 1883r. usta- 
iem zapomogi skarbo- 
wej na utrzymanie zakładu po 1,500 rb. ro- 
cznie, lecz z zastrzeżeniem, iż do ustawy jego, 
zgodnie z ustnwą szkoły sobieszyńskiej, będą 
wprowadzone przepisy następujące: 1) Wykłady 
wszystkich przedmiotów, oprócz religii wyzunń 
obcych, mają być prowadzone wyłącznie w ję- 
zyku rosyjskim, 2) Nnaczycieli wybiera zarzy- 
dzający szkolą, za zgodą z jej opiekunem, 
zem, w razie różnicy zdań, sprawę ton- 
ayga naczelnik miejscowej dyrekcyi nauka= 
wej, który też nadnje jej dalszy bieg na miej-. 
sen. Posndy nanczycicii języka rosyjskiego, bi- 
story i geografii mogą być powiarzano wyłącze 
nie osobom pochodzenin rosyjskiego, 3) Na na 
czycieli religii naloży wyznaczać księży miej- 
scawych, za zgodą opiekuna szkoły, zwierzchno” 
ści dyccczyalnej i zwierzchności okręgu nauko- 
wego. 4) Zarządzający powinien być wybrany, 
w porozumieniu się opiekuna szkoły z jej zało- 
życielem i za zgodą kuratora okręgu naukowe- 
go warszawskiego, przeważnie z pośród osób, 
które ukończyły kurs szkoły rałniczo-gospodar- 
skiej wyżazej lub średniej, a nadto które grin- 
townie są obcznane z praktycznem prowadze- 
niem gospodarstwa rolnego. 5) Zarządzającego 
i nauczycieli wszystkich przedmiotów zatwierdza 
na urzędach ministeryum rolnictwa i dóbr pań- 
stwa. Jednoczośnie, zgodnie z wnioskiem Genc- 
rał-Gubernatora warszawskiego. p. minisler 
rolnictwa uznał zn rzecz pożądaną, ażeby pr: 
wo nadzoru nad ty szkołą, niezależnie od nad- 
goru urzędników ministeryum rolnictwa, nale- 
zało też i do urzędników ministeryum oświaty. 


Kamienlac Podolski. Korespondent z IKa- 
mieńca Podolskiego do Russ. Wied. donosi, że 
komitet, utworzony w Petersburgu celem ob- 
myślenia środków uchylenia deportacyi na Sy- 
beryę, zwrócił się do zwierzchności gubernial- 
fych z zapytaniami co do zamierzonych ogra- 
niczeń w prawie gmin miejskich i wiejskich wy- 
rokowania o wykłuczanin z grona członków 
tychże gmin osób, dotkniętych wyrokami sądo- 
wymi, tudzież w sprawie deportowania na Sy- 
beryę mieszkańców, których działalność same 
gminy uznały za szkodliwą. „Władza gubernial- 
na — pisze korespondent — wyraziła zdanie, 
że prawn powyższe powinno być utrzymane 
względem złodziejów koni i podpalaczów wsku- 
tek zemsty, 2 wyłączeniem uczestników drugo- 
rzędnych kradzieży koni, których należy wyda- 
lać z gubernii na 3—5 łat. We wszystkich zaś 
wypadkach, w których obecnie stosuja się de- 
portacya, władza galernialna tutejsza nanała 
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ża rzecz właściwą dopuścić przyjęcie warunkowe 
do gmin członków poszłakowanych na 2 lub 3 
lata. Utrzymanie władzy represyjnej gmin tlo- 
maczy się brakiem dostatecznie mocnej władzy 
po wsiach, n wypadki kradzieży koni— brakiem 
dozoru nad włościanami, Zapewne z takiego po- 
glądu czerpie swoje źródło projekt bezpieczeń- 
stwa publicznego, opracowany niedawno na 
zjeździe naczelników powiatowych gub. Podol- 
skiej. Zjaxd uchwalił, ażeby — celem usunięcia 
koniokradztwa — konie puszczane były na pa- 
stwiska w pętach żelnznych, ażeby nocą pasły 
się pod opieką Jndzi pełnoletnich, ażeby każda 
wioska utrzymywała dwóch stróżów nocnych dla 
pastwisk i nżeby dozór nad tem wszystkiem 
sprawowali setnicy konni z płacą przynajmniej 
po 120 rb, rocznie dla każdego, nic licząc mie- 
szkania i konia darmo. Jeżeli obliczymy, ile bg- 
dzio kosztował dozór tego rodzaju po wsiach, 
przekonamy się, że wyniesie on 5—6 razy wię- 
cej w porównaniu z sumą strat, jakie ludność 
ponosi na kradzieży koni. Na okoliczność tę 
zwrócili uwagę inspektorzy podatkowi i niektó- 
Te zjazdy pośredników. Tnspekcya zaznacza, że 
nowy ciężar podatkowy zgoła będzie bezecla- 
wym, gdyż piąta część zamierzonych wydatków 
osiągnie awój skutek, jeżeli będzio przeznaczona 
nie na slrożów pastwiskowych i ich dozorców, 
lecz nn obowiązkowe ubezpieczenie koni." 


Petersburg. Korespondent finlandzki Zus. 
Wied. donosi, że redaktorzy dzienników hol- 
singforskich czynią starania o zatwierdzenie u- 
stawy racyanalnego towarzystwa ubezpieczania 
dzionmkarzy na wypadek zawieszenia wydr- 
wnictwa. Dla redakeyi zawieszenie jest 
moralną, dln ogółu — środkiem zapobiep 
czym. Weding obliczenin w przybliżeniu, na z 
sadzie doświad n lat ostatnich, związał 
wszystkich dzienników inoże wypłucać na pre 
mia około 5% dochodu ogólnego vocznic, Skali 
ryzyka w danym wypadku określić niepodobna, 
gdyż tu nie pomoż dna teorya prawdopolo= 
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italizować dochodu, w Fintandyi howiem niema. 
ników, którchy dawały większą dywiden- 
ismu zawieszoneni mn być wydawana za- 
pomoga jednorazowa, celem zapewnienia uczest- 
nikom wydawnictwa środków do życia, do cza= 
sn wynalezienia zajecia. Premium w stosunku 
5% on dochodu ogólnego jest dość znaczne. lecz 
ostatocznie zapłacą jo czytelnicy, dzięki bowiem 
tej jedności, jaka istnieje w Winlandyi ponię- 
pisarzem a czytelnikiem, środek taki nio 
wywołała najmniejszych nieporozumień i nie 
addziała ujemnie na sław prenumeraty. 


Omsk. W roku przyszłym rozpocznie się nu 
wielką skalę ekeplontacyn wegla kumielnego 
z olbrzymich pokladów około Pawłodaru, min- 
sta powiatowego uad lrtyszem. Kopalnie te 
zajmują trzysta wiorst powierzchni. Oprócz wy- 
bornego węgla znaleziono tam rudę żelazny 
i miedź, Bogactwa te są w posiadaniu towarzy- 
stwa akeyjnego z kapitałem 10 milionów rubli. 
Węgiel syberyjski nie może być obojętnym na- 
wet dla mieszkańców Królestwa Polskiego, 


gdyż przy coraz bardziej rozwijającej się ko- 
munikacji kolejowej produkt ten może być do- 
siarczany do tych dzialuie Cesarstwa, które o- 


cza w swój 


przetnie najbogatsze okolice Syberyi zacho- 
dmej: przejdzie przez ziemie Barnaułu i Bijska, 
wydające 30 ziarn pszenicy bez nawożenia, Se- 
mipałatyńska i Semireczeńska, rodzące melony, 
kawony i przednie owoce, wreszcie przez okoli- 
ec obfitujące w ryż i bawełnę. Kolej ta przej- 
dzie przez góry Ałtajskie, bogata w minerały 


wszelakie, przetnie stepy Kirgi pełne by- 
ała, koni i owiec, a wewnątrz ziemi — minera- 
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Wiadomości spałeczne. Ustawa „Towarzystwa 
przyjaciół dzieci* została, zatwierdzona. 

Szkoły. Zgodnie z podaniem zwierzchności uni- 
wórsyteta warszawskiego, która głosiła, że wykła- 
dy teoretyczne 1 praktyczne studentów niektórych 
wydziałów szwankować uic będą w razie zwięk- 
szenia Muzby studentów, ministerynm oświaty — 
jak donosi Warsz, Dniewn, — rozszerzyło komplet 
na wydziale prawnym do 150, zamiast poprzednia 
oznaczonoga 100 stadoutów, na limyczno-matomaty- 
cznym nn podwydziale matematycznym do 120, za- 
miast 60, na podwydziale przyrodniczym do 60, 
miast $), wreszcie na wydziale lekarakim do 
zamlyst 100, 

Konkursy. Gaseła losowań ogłosiła konkurs na 
rozprawę p. t „Rozwoj ekonomiczny Królestwa 
podezas ostatniego trzydziestolecia." Nagroda wy- 
nosi 500 rh. i 200 pierwszych egzemplarzy dzieła 
wydrukowauogn kosztom Gazety. Rękopis powinien 
zawiorać nie mniej, niż 15 arkuszy druku w ósem- 
ce. Termin nadsyłania rękopisów H1 grudnia 1900 r. 

— Towarzystwo farmaceutyczne rozstrzygnęła 
konkurs, ogłoszovy przed trzema laty ua podręcz- 
pik, traktujący o sposohach badania I określania 
preparatów chemicznywh i chemiczna - firmaeanty- 
cznyth. Nagrodę (300 rb.) przyznano p. Maryasz0- 
wi Stępowakienu, 

Koleje 1 komupikażya Telefon pomiędzy War- 
szawą a Tndzią przeprowndzowy będziu drogą 
uajkrótey ol Warszawy przez Błonie, Sochaczew, 
Łowicz. Główno, Stryków, Zglerz do Łodzi. Linia 
posiadać będzie po dwa przewodniki dia każdego 
z miast połączonych, Kosztorys obliozówo na 70,000 
xnbli. Roboty dokonano będa kosztom skarbu. Bta- 
cya micńcić się mają w obu miastach w pobliżu 
atneyj centralnych tólefonów. Projoktowana taksa 
wynosi l rb. za 3 minutowa rozmową Abonenci 
| stali korzystaja 2 puwnych ulg w opłacie. Ozaa 
trwania rozmów koptrolować mają zegary automa- 
lyczne, Komusikncyn będzie otwarta wu Trze 


£ * Ebrontonie tragnrzom kolejowym — pisze 
a owania dia podróżnych biletów 
r o zdumienie „nbliczność, nayeó- 
żnu starającą aig gowidio Maj rzgczynk 
toklogo rozporządzenia. Wbrew dużeniom wyśnze. 
ndministracyi do nlatwienia publiczności korzy- 
stania m kolei, zakaz tem ułetylko naraża no- 
dróżnych un niewygodą, mle niektady ua polo- 
konie hoz wyjścia. Należy pamiętać. iż w Mozbia 
pasażerów bywają macki z dzieómi u piersi lub 
chorzy, którzy nie zawsze mogą czekać przy ku- 
sio un swoją kolej. Wrówzcie, mając czysto rzeczy 
przy sobie, podróżni muszą powierzać dozór nad 
niemi osohom nieznanym, sami zać udają się do 
kasy po bilety. Jożoli zwnżymy, że tutejsze stacye 
kolei skarbowych mują tylko po Jednej kasio, a po- 
dróżni czeku maszą po pół godziny i dłużej, to 
pojmlemy, o ile toka nowość jast uciążliwą, 

Wystawy | zjazdy. W gmnolm przy ul. Obożnej 
na Dynnanch, otwarto wystawę panoramy Jaun 
Styki „Męczeństwo chrześcina w cyrku Neronn.* 

— Wr. 1001 Towarzystwo hodowli drobiu urzą- 
dza wystawę i zjazd hodowców w Moskwio. Pod- 
cana zjazdu mają być rozstrzygnięte kwestyo na- 
atępujące. 1) rozwój hodowli miejscowego ptactwa: 
2) sposoby udoskonalenia gatunku kur; 3) choroby 
ptautwa: 4) o zakładaniu spólok dla zbytu drobin 
iproduklów m niego otrzymywanych; 5) o racyo- 
valuem urządzeniu knrnike; 6) o popierania tneze- 
nia drobin itd. Wystawa dziekć się będzie na na- 
stępujące działy: 1; drobiu rasowego; 2) krzyżówek 
Grabin rasowego z odmianami miejscowemi; 8) zwy- 
kłogo drobiu miejstowego: 4) urządzeń gospodar- 
czych la hodowli drobiu; 6) wydawnictw nauko- 
wych, podręczników, danych statystycznych itd, 
dotycząwych kodów drobiu. 

Przemysł i handel. W nr. 151 „Zbiorn praw“ o- 
gloszono ustawy następujących towarzystw akcyj- 
nych; 1) fabryki maszyn pomocniczych, lokomotyw 
i wagonów „K. Kosińaki i W. Proyss,* założonej 
przes pp. Kosiiskiego i Proyssa w Warszawie, z ka- 
pitałem 800,000 rahli w akcynch 150-rnblow pet; 2) 


50, 


fabryki papieru pod uazwą „Mokwin,* założonej 


| przez p. Bronisława Ponińskiego - Walewskiego 
w dobrach Mokwin, w pow. Równiańskim, w gul. 
Wołyńskiej, z kapitałem 300,000 rh. w akcyach 
250-rublowych: 3) fabryki wyrohów pończoszni- 
ozych i trykotowych, założonej w Warszawie przuź 
pp. Albina Zbikowskiego i Henryka Dziewalskiegu 
z kapitałom 850,000 rb. w akcyach 250-rubłowychi 
wreszcie 4) warunki działalności w Rosyi spółki 
akeyjnej clektrycznej, dawniej Lahmeyer we 
Frankfarcie nad Monem, która urządza tramwaju 
elektryczne w Lublinie. 

— Mipisteryum skarbu organizuje w wielkie 
miastach portowych biura iniormavyjne, które mają 
dawag osobom, zajmający się wywozem towarów 
za granicę, wskazówki co do popytu na rynkach 
zagranicznych cen różnych wyrobów rosyjskich 
1 produktów żywności, 

— Wauraż. Da. dowiaduje się, iż projekt utwo- 
rzenia nowego stowarzyszenia pracowników Insty- 
tocyj finansowych w Warszawie nie uzyskał sn- 
twierdzenia władzy, 

Katastrofy. We Włoszech pod Amalf zawaliła 
się skaża (30,000 motrów sześciennych). Zasypane 
dwa „hotele i kilka domów. Zginęło kilkadziesiat 
osób (Włochów i cudzoziemców). 

— Z Bruksell telegrafują, iż na rzoce Lys zaln: 
mat się lód, przeznaczony na ślizgawką. Utongło 
BO dzieci. 

Zmarli. Fdward Sawiski,* w Bolonii: współyra: 
eownik Manchester Guardian, Przed 30 laty wye- 
migrował z Radomia 


za 
Odpowiedzi Redakoyi. 


Panu A, Bursywie, Bez wartości. 
JW. M Znmiołctmy. 
Sławicsowi, Wiersze Pańskie utozem nie pizypo- 


minają poozyl. Konkurs rozstrzygnięty będzio 
w pierwszej połowie stycznia, 


— Do dzi mmorn dołączamy 
w dodatku kwartalnym ark. 1—6 części 
Ill-ej dziobu Maksimowu p. t. Syberya 
i ciężkie rabaty. — , 
zm "a= 

— Komitet zarządzający Kasa pomocy dla o; 
pracujacych na polu naukowem imienia J. Min 
skiego podajo di jadomości. że z fondaeyi Bta 
sława Rotwanda i Ilipolitx Wawelberga, zatwłe 


w r. 1U0U nagroda pieniężna imienia profogora Adol- 
fa Pawińskiego w wysokości rb. 600 za najlepszą 
z ogłoszonych drukiem w języku polskim, w ciągu 
trzech ostatsio ubiegłych lat, tj. 1897, 1698 t 1899 
| pracę, odnoszącą się do historyi polskiej, Z dzieł 
równej wartości uaukawej pierwszeństwo do na- 
grody służy dzieła, mającemn ze przedmiot opra- 
towanie materymłów zebranych przez prof. Pa- 
waiskiego Stosownie do ustawy Kasy I do zastrze- 
żeń władzy, przyjętych przez ofiarodawców, na- 
groda ta može być mdziełona jedynie poddanemu 
rosyjskiemu, 0 ilo nie przebywa zagranica. bez po- 
zwolenia rządn za dzieło przez cenzurę dozwołone, 
chothy wydane zagranicą. Jakkolwiek Komitet za- 
rządznjący Kasą będzie usiłował zubrać dla oceny 
kwalifkująco się do nagrody prace wydane w la- 
tach wymienionych, dła uniknięcia jednak pravo- 
czeń prosi o skladanie prac, o których mowa, Tę bins 
rze Komitetu (Niecała nr. 7)lnb na ręce Jednego 
2 członków Komitetu. 


Prezes Komitetu: H. Struve. 


Qzlonek Komitetu sekretarz: 
Feliks Kuchaursewski. 


dzonej przez Windzą rządową, przyzunun zostanie 


PRAWDA. 


Do nabycia wo gg ich koięgar- 


CEL | ZADANIA 


wychowawcze 


S. KARPOWICZA. 
Cena rb. 1 kop. 40. 


List Otwarty 


do P. Plato v. Reussnera. 


Znam wiele metod i padręczników 
do nanki języka francuskiego w języku 
polskim, ale żaden z nich nia adzna- 
can się taka systematycznością, taktem 
stopniowem iłatrem pośnwaniem się 
uezacego w pozosniu i przyswoje win 
jozyka, ta- 
kiem mniejętnem połączeniem teoryi 
Z praktyką, jak to ma miejsce w kursie 
~ ~ — ljęzyka trmuwnskiego przez Szanowne- 
go Pann, 

Možna z najzeupelniojsag sInsznościa 
przyznać, że dobre strony i zaloty in- 
uych wydawnictw zjednoczyły się w 
kursio języka franenskiego przez Sza- 
nownego Pana ułożonym 

Bam bądąt przez lat przeszło trzy- 
dzieści nauczycielem języków staro- 
żylnych, a obecnie emerytem, z praw- 
dziwą przyjemnością spatkałem książ- 
kę tak wybornie opracownną i nic- 
zmiernie ułatwiajacą poznanie przed: 
miotn, PIOTR ROSTKOWSKI. 

Pinezdw, 19]XI 1889 r., gub, Kielecka, 


HAŻDY PRENUMERATOR 
„Tygodnika = 
m jllgstrowanego” 


otrzyma baz żadnej dopłaty 
co miesiąc tom 


Dzieł H. Sienkiewicza 


czyli rocznie 12 tomów, 


A ee We nenad: 
kiem. powieściowym 
areenat i I2-tu paan dzie? H. 
Aroi piri 97% 
PAA i E 2 pln poni 
re. 3, półr. ra O, rocznie ra. 12. ZU OpTA- ~ 
pł w tomów Sienkiewicza doj jaca Ot, J 
2. Poczaiak „KRZYŻAŃÓ W: 
Blonkiawicza do N. R. 1800 ra. | k. 20.— 
Pierwsze 13 lomów Bienklawicza 
mogą nabywać prenumeratorzy nowi za 
m6, w oprawie ra. 7. Przesylka ke 80, 


Nowourządzony 
zakład fotograficzny 


»+ W. TWARDZIGKI 


przeniesiony z Niecułej 12 
na Nowy Świat 46. 


WEUYSYYYCYW 


Adrea Redakcy! 1 Administraayi: 
Krak.-Przedm, 1) w Waraza wla 


POEZYE 
Władysława Sterlinga 


BKRYA I-sza, wyszły z druku. 


WARSZAWA 


* społeczne). Bezpłatny 


200 koraspONIENtÓW w kraju i za pranieq. 


rany od korespondentów włnsnych i od Agon- | Corocznie 
Dział fiandlowa - ekanomiczny. 5 TOMY 
Odpowiedzi prenwneratorom ma wszelkie zapytamin. | DARMO. 
Kużdy prenumerntor Gazety Polskiej otrzymuje ju- iBodatek. 


ko bezpłatny do niej dodatok: 
co tydzień książkę, yi 


corocznie 52 tomy książek bezpłatnie. 


W roku 1900 wyjdą w dodatkach dzieła: 
Henryku hr. Rzewuakiego, K.' Chlętowskiego, A. Dygasińskiego, 
A. Gruszeckiego, W. Kosiakiewicza, Wal. Eosińskiego, Ostoż, WŁ. 
Reymonta, St. M. Rogusktego, St, Twanickiego, W. Hugo, Walter 
Skotta, Goethego i wiem innych pisarzy. 
W wyborze dzieł do dodatków bezpłatnych Gazety Polskiej 
biorą udział pp.: 


Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 


CENA „GAZETY POLSKIEJ" wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 4.60; pólrooznia 4,80; kwartalnie 2.40, miesięcznie kop. 
80.' Ź odnoszeniem do damów 
Z przesylką pocztową: Rocznie rb. 12; półracznie rb. 8, Kwartalnia rb. 8. 
Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 

Adres: Warszawa, Warecka 14. 


POLEC ODODOCOE POVEOELVACDS NOPEAN 


PISMA 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


| 


T Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Ba- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tr Tragikomedyn prawdy: On i ona, Z pamiętnikn, Sam 
w sohie, Mojn głowa, Kłub szachistów, Ona. — Testament 


Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu, 

Rb. 1 kop. 20. 

; Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, 
Dafne, filozofowie, Nad grobem, 
ATA Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazyu. Rb. 1 kop. 50. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Dwa widma, Dwaj 


WIZJA ZYWO ZIAJA. 


wydawnictwa „Prawdy“ 

"ry" 

Ekonomia polityczna wedlug naj- | Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
znakomitszych bańaczów nie- i w ohorohie — kop, 40. 
mieckich nłożona — ra. 3. N. Ilirazhand. Byron w urywkach, 

L, Liard, i tłom. K. Le- kop. 50, 
wald — rr. K. Lewald. Historya ag wa od 


A, Espinas, T zwia- r. 1800—1888 — ra. 3. k. 30. 
ruqda wraz z dodatkiem agól- 


M, Migret. Historya Borclncy 


nych dziejów socyologil— ra. 3. 
Uwaga, Wazystkie powyższe 
dzieła ahonencl Prawdy na- 
bywać moga za połowę oeny- 

L, H. Morgan, Społeczeństwo pier- 
wotna,ozyli badania koled indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barharzyństwo dn oywilizaoyi, 

przoklad A, Bakowaklej —ra, A, 

Haxley— Rosenthal. dy flzyc- 


lej 
A. 


— re. 2. 
Osnett BC pórów= 
wyżanowaki. Mq- 


A EURO (w oprawie) — 


"PRA 


Cena rubli pięć. 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała nu skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia Z25rletniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A. Świętachowskiega. 


Wydanie wytworne, in 4-0, 
Str. LXXIX i 525. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


franoaaklej, tamów dwa— 

Dr. Med.Ł. Wolberg. Payoholo; 
dsleoka — rs. 2. Egzemplarze 
opiawne o 20 kop. drożej . 

J, Rrandas, Główne prądy lite 
tury XIZ w., tomów ostery, th ~ 
E TN wiata M 

Enoyklorodya dla dzino 
wan GM zniżonń Ha a 
Egzemplarze oprawna o 40 kop. 
drożej. 

Dr. J,Dallemagne, Ozłów 
rudniały — rw. 


Wiktor WIĘC: 
NEĘEDZNICY 


10 tomówy hroszurowanyeh I rh. 80 k., w ozdolnej oprawie 2 rb. 60 k2 prze- 
spika o 30 kop. drożej 

Do nabycia we wszysłkieh księgarniach. Nakład księgarni 5. Bukowia 

okiego. Marszałkowska 100, która również wysyła na prawinoyę wszelkio 

ksiażki i naty po cenach katalogowych oraa przyjmu 

cenach radakcy]nych, tak za gotówkę, Jak ! za za 


pronumerktą pism po 
em posztowem. 


WDA 


na papierze welinowym, 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Hosnoxcno iiensypow. Bapumasa, 17 Aoraðpa 1898 r. 


pe LIG 


Druk K. Kowalewsklego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


